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ie. cię dmia 18-go lipea 1915. 

Wychodzi codziennie z. wyjątkiem -dni-poświątecz- 
nych. Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych 
Wynosi 1 markę 'i 80 fen., a. z odnoszeniem do domu 
2 marki i 22 fen. — „Wiarus Polski“ zapisany jest 
W cenniku pocztowym*pod znak. polnisch nr. 513, 

W imię Boże za Wiarę i ©iczyznę! | 
: 50-fen. Kto czesto-oglasza otrzyima rahat., 

Redakcya i drakarnia w Bochum, al. Klosterstr. nr, 8. —elef, 538. 

Ząinseraty płaci się.za miejsce rządka drobnego d 

15 fen., ogłoszenia z | 

„Wiausa Polskiego należy frank Sing 2 cję 

nich rdokładny adres piszącego. Rękopisułe: 

przed inseratan 

zwraca 

en, 

a Filie Recklinghausen, Hernerstr.64 Dortmund, Brakelerstr.2. Gelsenkirchen, Karistr, 7. Hamborn, H.-Sachstr. 41 Oberhausen, Friedrich=Karistr. 25,- N 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci Wa- 
Ze mówić, czytać i pisać po polskul 

POZY AO IN RAIDERS AST SN 

Na sierpień i wrzesień 
Można zapisać „Wiarusa Polskiego” na 
Poczcie i u roznosicieli, 

Na poczcie płac: się z odnoszeniem 

1 mk. 48 fenygów 

U roznosicieli płaci się 70 fenygéw 
hiesięcznie już z odnoszeniem. 

, Wrazie śmierci stałego (przez 3 mie- 
tlące) abonenta wskutek nieszczęśliwe 
fo wypadku otrzymają spadkobiercy 
lego 300 marek, jeżeli śmierć nastąpiła 
Ra wierzchu, a 150 marek, jeżeli nasta- 
Dita pod ziemią, Bliższe warunki otrzy- 
ha każdy na żądanie od Wydawnictwa 
w. Bochum. 

OPRZE PERCY OWA TORO IE WIZOWE TS 

sprawie wakaeyi drięci 
Już rok mija od czasu, kie- 

dy tysiące ojców, dbałych o 
obre. wychowanie dziatek, po- 

Wolano na: wojnę. | Niejeden 
znalazł grób daleko od swoich, 
Niejeden dostał "się do niewoli: 
lnie powróci do domu przed 
ońcem wojny. -A dzieci pod- 

ląstają i uczą się, uczą się te- 
80, co im podadzą starsi, uczą 
się dobrego i złego od swojego 
Otoczenia a biedny ojciec choć 
lajtroskliwszy, chyba; listami na 
lziatki wpływać może. 

ko jest możliwy, o ile dziatki 
listy ojcowe czytać sa zdolne, 
0 ojciec, po polsku jedynie wy- 

bisać się umie od serca. 
Brak Ci, matko, powagi, żeby 

dzjatki w karbach utrzymać; nie 
Masz pewności, czy słuchać Cie- 
le zechcą, skoro podrosną, do- 

Pilnuj, aby sie. nauczyły po 
Polski czytać i-pisać a list 
Ojca, serdeczny, pisany wśród 
$rzmotu armat, w obliczu 
Śmierci, wzruszy ż pewnością 
ląwet najkrnąbrniejsze dzieci. 

A Ty, Ojcze, . starzejesz sie 
grzeszysz zbytnią pobłażliwoś- 
ia wobec dziatek i nie im od- 
mówić nie możesz — ałbo — 
sam błądząc — nie śmiesz da- 
wąć nauk dzieciom, choć pra- 
gniesz, aby wyrosły na ludzi 
2acnych.: Otóż naucz je czytać 

Ale i ten wpływ o tyle tyl- 

bo polsku, dawaj im do rąk 
dobre gazetki i książki'a tam 
znajdą pokarm zdrowy dla 
umysłu i serca, wyrosną na lu- 
dzi prawych, poznają obowiazki, 
Jakie ma kazde dziecko wobec 
oga i wobec narodu a także 

wobee rodziców. 
_ Nauka polskiego czytania i 

pisańia nie jest trudna, bo ma- 
my drukowane książki podrę- 
Czne. które w każdei księgarni 

polskiej na obczyźnie i w stro- 
nach ojczystych a także u 
„Wiarusa Polskiego" nabyć mo- 
zna za kilka trojaków. 

Aby zaś Czytelnikom „Wia- 
rusa Polskiego“ ułatwić naucza- 
nie dzieci polskiego czytania i 
pisania, podawać będziemy pod- 
czas wakacyj dwa razy tygo- 
dniowo na czwartej stronie ga- 
zety ustępy. z elementarza tak, 
że do końca wakacyj każde 
dziecko cały elementarz przejść 
może. 

Wszystkie matki prosimy 
gorąco, aby przygotowały wcze- 
śnie. zeszyty, atrament i piórka 
do. pisania oraz ładną nagrodę, 
którą dziecko otrzyma, skoro się 
nauczy czytać i pisać po pol- 
sku. , 

Spodziewamy się, że każdy 
dom, do. którego dochodzi 
„Wiarus Polski“, będzie przez 
całe wakacye szkółką polską i 
że z końcem wakacyj wszystkie 
dzieci naszych Czytelników bę- 
dą. umiały czytać i pisać 
po polsku. 

Ale to nie wystarczy. 

Nasi Czytelnicy i ich dzia- 
tki niech będą krzewiciełami 
oświaty, niech zachęcają dzie- 
ci znajomych do nauki polskiej 

i niech im w nauce pomagają. 

Każde dziecko polskie, które 
samo po polsku umie, niech 
sobie znajdzie. dziecko. polskie, 
którem nikt się nie zajmuje, i 
niech. je uczy. po „polsku. - To 
będzie wielka zasługa wobec 
Boga i wobec ludzi, a zarazem 
zaszczyt wielki. Pozostanie to 
z pewnością dla dziecka naj- 
milszem . wspomnieniem na 
całe życiei chłubą niemałą, jeże- 
li nauczy inne dżiecko czytać i pi- 
sać w języku ojczystym. 

Jesteśmy pewni, że słowa 
nasze i serdeczna nasza prośba 
znajdą posłuch ogólny, co daj 
Boże! 

LN SI 

Kaplan na pobojowisku, 
Ilekroć rozpocząć się miała bitwa, 

zawsze żołnierze spoglądali na swego 
kapelana, ks. Szczepana Orobca, 

Ksiądz przyszędł był skądś iz po- 
czątkiem wojny, i nikt go przedtem 
nie znał —- ani oficerowie, ani szerego- 
wcy. Cicho szedł przez pierwszą wrza- 
wę wojenną, czas jego jeszcze nie nad- 
szedł.. 

Szeregowcy spieszyli ku niemu; naj- 
pierw kilku, potem coraz więcej, Py- 
tat zrozumiale, jak brat, 0 dzieci, żonę, 
potrzeby serca. Analizowat wnętrze 
tak niąznacznie każdemu. I jednego 
dnia znał ich wszystkich, nie wiedząc 
właściwie ich nazwisk. 

W czasie wypoczynku lub przy in- 
nych nadarzajacych. się. sposobnościach 
potrafił on. nader. poteżnie -oddzi 

na ducha. To przekuwało dusze na 
czysto, ilekroć przemawiał ze złomu 
skalnego lub prostego stołu wiejskiego. 

Słowo jego urastało do ołbrzymiej 
siły pod otwartem niebem Bożem. „W: 
górę serca!" Prosto i zamaszyście wy- 
chodziło słowo z ust jego, że setki serc 
polskich rwały się ku niebu, 

Kiedy nadeszły krwawe dni, znalazł 
się ks, Orobiec w swoim żywiole. Czy 
plac opatrunkowy, rów strzelecki, czy 
wolne pole szturmu — wszystko jedno, 
jego panowanie rozciągało się wszędzie” 
Kiedy raz doczolgat sie do’ finiit tyra- 
lierskiej, zawołał do niego pułkownik: 
„Wróć! Za to nie mogę przecież wziąć 
odpowiedziałności — wielebny ksieze”, 
Jak z otwartych konw: lały szrapnele 
niecną swą zawartość, a granaty wyry- 
wały głębokie rany w cierpiącej ziemi 
ojczystej. Pułkownik drżał o swego ka- 
pelana. Ten milczał, spogladat tylko 
na pułkownika, zwyczajny jego uśmiech 
zniknął, każdy muszkuł jego twarzy gro 
ził pęknięciem z naprężenia. Oczy, wię 
ksze niż zwykle, umiały z takiem zdzi- 
wieniem pytać, takim wyrzutem drę- 
czyć, że pułkownik wzruszył ramionami 
i udzielił przyzwolenia słudze Bożemu. 
Kamienie, ziemiia, strzępy stali peknie- 
tych pocisków, konary i galezte wiro- 
wały w powietrzu, a na przedzie wśry- 
źli się żołnierze w nieprzyjaciela, który 
‘sie gwałtownie bronił. Kisiądz tego 
nie słyszał — co go to obchodziło? Sły= 
szał tylko z przodu skargę rannych, ję- 
ki ciężko usodzonych. Tak mało wi- 
dział! Wstał przeto, musiał się zoryen 
towaé, gdzieby go było nafbardziej po- 
trzjeba, Oto już zobaczył; rzucił sie 
na ziemię i czołgał sie, jald dobry par: 
sterz do swej, trzody, 

Tam wit się niejeden spazmatycznie 
w bólu dla bezprzytomneśo nie było 
słowa pociechy, Ale się jeszcze ruszał. 
Nuże, tylko żwawo naprzód! „Żeby mi 
tylko kula puszki z Olejami św. nie do- 
siesta! — Tak, tego biedaka znał, prze 
cież mu poraz ostatni zwkerzył się z nie 
jedną cichą troską. „Ta straszna rana! 
Mógłbym: ja ścisnąć rękami szkoda! tej 
poczciwej krwi. A teraz udzielę Najśw. 
Po cw Zmiłuj się nad nim Bo- 
że! . 

To była pierwsza wycieczka kape- 
lana celem zaopatrzenia ratinych w po- 
lu. 

łosierdzia względem umierających w 
najszaleńszym ogniu i wśród oparów 
krwi na miejscach opatrunkowych. Sza- 
farz miłosierdzia zdawał się nie posta- . 
dąć nerwów; gdzie chodziło o jego ży 
cie, nie znał wyzwolenia z-naprężenia 
nerwów, 

Oficer i szeregowiec — wszyscy 
czułi, że ten mąż w ulewie kul nie po- 
siadał nic cielesnego, że królestwo je-- 
go nie było z tego świata. G. N. 

Polska. 
O wolność pobytu w Wiedniu. 

Wiedeński. Kuryer Polski: donosi: 
Trybunał państwa w. Wiedniu zajmo- 
wał się w tych dniach zażaleniem wnie 
sionem przez galicyjskiego. uchodźcę 
wojennego, przeciw zarządzeniu poli- 
cyi, wydalającemu go z Wiednia. Spra- 
wa ta przedstawia się następująco: 

P, Olański, właściciel realności ć kie 
rownik drukarni we Lwowie uszedł z 
rodziną z kraju i obrał jako miejsce po- 
bytu w pierwszej linii Pragę, Dnia 14 

l marca. br. pozostawiając swoią rodzine 

Nastąpiły po niej liczne czyny mi-: 

'śorąco kochał bytamtrilekka, 

nadał w Pradze, przybył do Wiednia, 
ponieważ znalazł tu w drukarni zajęcie, 
z którego mógł utrzymać siebie i ro- 
dzinę, Ponieważ policya nie zezwoliła 
p. O, na pobyt w! Wiedniu, przeto jego 
zastępca prawny adw. dr. Chmurski 
wniósł prośbę do ministra spraw we- 
wnetrznych o udzielenie mu: zezwolenia 
na pobyt w Wiedniu. 

Mimćsterstwo nie przychylito się do 
tej prośby, i 27 marca odwiedził p. O- 
lańskiego w mieszkaniu włłaśnie w chwi 
li gdy udawał siędo drukarni, agent po- 
kcyjny, który go imieniem komisaryatu 
w Alsergrund wezwał, aby:natychmiast 
opuścił Wiedeń. - RD: git a 

Przeciw rozporządzeniu ministerstwa 
wniósł adwokat Chmurski zażalenie do 
Trybunału państwa, który: rozprawiał 
Bad tą kwestyą. Trybunał  odroczył 
sprawę. celem enia wskazanych 
jeszcze dochodzeń urzędowych, | 

Jubiłeuszowa uroczystość+w Warszawie 
dia uczczenia pięćsetlecja:śmiercf | Hasa. 

Pisma kopenhaskie- donoszą.zWar- 
szawy, iż w: niedzielę dnia: 4 lipca: od- 
była się tam w zborze ewangielicko- 
reformowanym: przy; ulicy: Leszno uro- 
czyste nab celu uczczenń 

pamięci 

chników przy A Włodzimienskiej, ? : i 

brała. udział bardzo liczna publiczność, — 
która z tat nenn pawi 
chała szeregi ': ch tam=mów, 
okazyjnych, Kur, Pozn. 

Z stron ojczystych 
Z Prus Zachodnich, Warmif? Mazowsza. 

Podgórze, Przy kąpaniu we Wiśle 
utonął 14-letni uczeń szkolny; fTerwedo. 

Świecie. W poniedziałek umarł po 
dłuższej ; śp. Erazm ' 
wski, były wiasciciel Bełna, w 89 roku 
życia. Zmarły był gorliwym obywates 
lem Prus Zachodnich i do końca ży- 
cia swego brał czynny udział w pracach 
publicznych, Od roku 1873 do-1876 za- 
stępował okręg świecki w parlamencie, 
Majątek swój. Belno:już kilka lat przed 
śmiercią oddał synowi swemu Tadenszo 
wi, który obecnie znajduje.się.na woj- 
nie. Społeczeństwo traci jw! śp. Eraz- 
mie Parczewskim nader' pożyfecznego 
członka, który dużośzdziałał dla dobra 
sprawy publicznej. Niech odpo. 
w pokoju! Oby taxziemia, kiłórą tak 

‘ Czerskł _12-lefniego ucznia jszkol- 
nego Morzucha zbierającegow: lesie ja-- 
gody ukąsiła: żmija. Chłopca:untieszczo 
no 'w domu chorych. : 

Grudziądz. 70-letni Jan Koss. zatru 
dniony był na cmentarzu wojskowym _ 
ucinaniem gałęzi, gdy nagłe spadł z: dra 
biny i umarł skutkiem * odniesionych 

ran. 
Mikołajki, pow..sztumski, Przy: ka- 

paniu w torfisku utonął '11-letni. Ignacy 
Schmeichel, 

— Posiedzicielowi Rogacz 
z Dąbrówki pruskiej skradzionow'ga- 
stwiska najlepszego konia. 

Malbork, Aptekarz Lehimianm idąc 
ulicą upadł i żyć przestał .. Par er- 
ca położył kresjeśożude u 



 iwnemu sze 

 Mfąbrzeźno. Rada miejska uchwal:- 
| pokryć potrzebną na wydatki miej- 

skie pożyczkę 31000 marek z miej- 

skiej kasy oszczędności po 5 procent. 

Z Księstwa Poznańskiego. 

'_ Poznań, Na jednej z , posiadłości 

przy drodze dębińskiej powiesił się na 

płocie drucianym jakiś mężczyzna, mo- 

gacy liczyć lat 35 do 40. Tożsamości 

wisiełca doiad stwierdzić nie zdołano. 

Zwłoki przewieziono do kostnicy przy 
lazarecie miejskim. 

Poniec, 
czysko spłonął dom mieszkalny, w któ- 

rym mieszkało kilka rodzin robotników 

dominialnych. Ochotnicza straż pożar- 
na z Ponieca zapobiegła dalszemu sze- 

rzenin sie rozszalałego żywiołu. 
— W Drzewcach syn dzierżawcy spo | 

niewierał jednego z parobków do tego | kie 
stopnia, że ten jest niebezpiecznie cho- | 

ry. Takiego „rycerza” należałoby jak 

najprędzej przydzielić do wojska, a woj 
na może wnetby się 
Kcynia. Postępowanie konkursowe 

wdrożono nad majątkiem krawca Adol- 
fa Haasego w Kcyni. Zawiadowcą mia- | 
nowany został kupiec Wolf Salomon w | 

Kcyni. Czas zgłoszeń pretensyi do 5 | 
sierpnia. 

Ujście, 
niedziałkowej burzy uderzył piorun w 
dom mieszkalny. i zabił 5-letniego chłop | 
czyka robotnika Bilskiego. Dom sam 
nie odniósł żadnego uszkodzenia. 

W poblizkiej wiosce Rob- | 

W. Mirosławiu podczas po- | 

 wybrafi się złodzieje na ryby do lar- 
| skich stawów, które dzierżawi bap: toli- 
| sta Klimatz, Rano o godz. 4 wybrał się 
 Klbimatz na rowerze szosą wiodącą do 
Giszowca, by złodziejom odciąć droge 

| przez las. Gdy szedł przez lasek farny 
z rowerem, usłyszał Klimatz nagle świst 
i cała szajka złodziei „pracujaca” przy 

stawie rozprysła się na wsze ' strony. 
, Klimatz pozostawił rower na miejscu i 
| ścigał uciekających, którzy biegli przez 
| zboża, dwóch zbiegło w kierunku Ja- 
| nowa a trzech w kierunku Ćmoka. U- 
ciekający odwracali się często i strzelali 

| do goniącego ich Klimatza, lecz strzały 
chybiły, Gdy Klimatz wrócił do swej 
budki, stwierdził, że złodzieje ucieka- 
jący przez las, zabrali mu rower, Na 
groblach znalazł Klimatz 7 wędek,. tor- 
bę, a w niej 25 małych karpiów i sie- 
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Tarn, Göry. Oberzyst Rotkegel za- 

czepiał, będąc pijanym, żołnierza sto- 
jącego na posterunku, Wsze'kie napo- 
mnienia nie odniosły skutku i wtedy 

' Rotkegel został aresztowany. Na od- 
| wachu w dalszym ciągu nieprzyzwoicie 

się zachowywał i wreszcie zbiegł. Sto- 

| jący na posterunku wybierzył do ucie- 
| kającego Rotkegla i ugodziwszy go w 
| lecy strzałem położył go natychmiast 
‚ Arupem, 

Strzelce. Przed opolską izba karną 
stawały w przeszłym tygodniu dwie 

siostry, Berta Meland i Anna Dehnar z 

Bytomia. Obiedwie przytrzymał sier- 

| gant policyi Klimek, gdy w dniu 30-go 
Ze Śląska, czyli Staropolski. 

Mysłowice. Wypadki kradzieży mmo- - 
Górnym Śląsku, a przede- żą się na 

iem w obwodzie przemysłowym wszys 
jak grzyby po deszczu. Potrzeba by 
wiele cierpliwości, by przeczytać wszy. 
stkie zapiski policyjne, 
kradzieżach i włamaniach. Historye te 
powtarzają się wciąż jak muzyka na 
kiepskiej katarynce. A jednak to zło, 
które się miła. coraz więcej 
i staje się niemal plagą, wymaga, byśmy 
mu więcej poświęciń uwagi. Złodziei 
potępia się na ogół, a dła okradzionych 
i poszkodowanych zaledwie, cza- | mamy 
sem nieszczere słówko współczucia. 
Wiete kradzieży jest możliwych z tego 
prostego powodu, że fudzie niedosta- 
tecznie pilnuja swej własności i ułat- 
wiają złodziejom niecna robotę. Kto 
wilnuje, ten chyba we większości też 
ustrzeze. W/ czasie żniw wiele złodziei 
‘wybralo się na pola i tam w miejsce wła 
ścicieła gospodarzy, W tych dniach 

donoszące Og miały jeszcze przy sobie. 

| w Strzelcach „rewidowały” kieszenie 

innym osobom na targu. Ukradły one 
dwom kobietóm jonetki, w kitö- 

rych się znajdowały 25 i 30 marek. Na 

policyi w Strzelcach przyznały się do 

jednej kradzieży; skradzione pieniądze 
Mówiły, że 

przyjechały w tym zamiarze, aby tanie 

kartofle i jaja zakupić w Strzelcach. 

ale ponieważ Mełandówna już w roku 

' 1903 — aż do 49 razy kieszonkowe kra 

dzieże popełniła, nie uwierzył jej nikt. 

| Siostra jej, która wtenczas była jeszcze 

' małoletnia, nie mogła być ukarana. 

Prokurator wniósł dla Melandöwny, 

| która była już kilkakrotnie karana, o 3 

| lata domu karnego, dla jej siostry zaś 
| 1 rok domu karnego. Sąd skazał nie- 

bezpieczne złodziejki, jednę na 1% ro- 

ku domu karnego i pięć lat utraty praw 
honorowych, drugą na 6 miesięcy wię- 

zienia, 

Opole. W lazarecie urzadzonym na 

ul. Małopańskiej w szkołe ludowej znaj 

Ę RT PE ZOO AOREA, i 

-letni Jéz 1, któwy już w swoim 
młodym wieku przeżył wiele. Pocho- 
dzi on ze Sennhein, w Górnej Alzacyi, 
gdzie na początku wojny Francuzi miej 
scowość tę zajeli, Rodziców Alema za- 
brali Francuzi z sobą, on zaś w obawie 
przed strzałami dobrowolnie udał się do 
francuskich rowów. Po kilku dniach za 
jęły wojska niemieckie te rowy, a mło- 
dy Józeł wstąpił w służbę niemiecką 
do pułku grenadyerów gwardyi cesarza 
Franciszka, jako posłaniec. Gdzie tyl- 
ko pułk jego był, tam też się dostał Jó- 

zef Alem, do Francyi, do Rosyi i Ga- 

l:eyi. Tu przejechał go wóz i złamał 

mu nogę, wskutek czego chłopiec /ostał 
się do lazaretu w Opolu, Tu też otrzy- 
mał Alem wiadomość, że jego rodzice 
już wrócili z Francyi do domu. 

Groszowice w opolskiem, Rozcho- 
rowali się tu syn młynarza p. Piechoty 2 

książkowy fabryczny Schilling, jak się 
zdaje po spożyciu zepsutego piesa. Pie- 

chota miewa się lepiej, natomiast Schil- 
limg zmarł w przeszłym i 

Olesno, Po dusznych i skwarnych 

dniach nastąpiła ciężka burza. Jeden 

grom uderzał za drugim, to też nieba- 

wem zapaliły się i zgorzały 3 stodoły. 
Dwie należały do oberżysty Karwata, 

trzecia do spadkobierców Istla, którą 

dzierżawił fabrykant limoniad Schnei- 

der. Wszystkie stodoły leżą przy szo- 

sie do Kluczborka. Choć straż ognio- 

wa przybyła na miejsce pożaru, już nie 

mogła ognia ugasić i musiała uważać, 
aby sąsiednie stodoły się nie zapaliły. 

— 

Z różnych sirom. | 
Od domu do domu chodzié i zache- 

caé rodziny polskie do zapisania ,,Wia- 

rusa Polskiego', to praca, pożyteczna 
dla spoleczeństwa polskiego. obec 

różnych bałamuctw, rozsiewanych przez 

ludzi przewrotnych, powinno w każdym 

domu polskim znajdowa się rzetelnie 

polskie i szczerze katolickie pismo, ja- 

kiem jest „Wiarus Polski". Zapisać go 
można na każdej poczcie ustnie, powia- 

dając krótko: „Wiarus Polski” aus Bo- 

chum für August und September" i pła- 

cąc 1 mr. 48 fen. 
+ Michał Falkiewicz, Otrzymujemy 

co następuje: Szanowną Redakcyę pro- 

sze ogłosić, że stary Falkiewicz w Dą- 

bieniu dostał wiadomość od korpusu, 

że syn jego wicefeldwebel Michał Fal- 
kiewicz poległ 2. 2. 15. na połu walki i 

| OŚW 

ażby to powiedziano jego żonie, ktoby 
ją znał w Westfalii. Bliższej wiadomo- 
ści udzieli jej Ojciec w Dabieniu (Eich- 
walde p, Rybno Kr, Loebau W. Pr.). 

Z uszanowaniem 
Ks. Dr. Liss, prob. 

Rumian, dn, 14, 7. 15. 

Bochum. Pewien poddany rosyjski 
został na 6 tygodni więzienia skazany, 
ponieważ nie zameldował się we właś- 
ciwym czasie, 

właściciela składu papierosów R. pole- 
cenie wysłania pocztą 85 marek. K. 
jednak sprzeniewierzył te pieniądze, 
kupiwszy sobie za 60 marek bilet po- 
wrotny do Monachium, Wi Kolonti 
wsiadł do pociągu, który jechał tyfko de 
Brühl, gdzie wysiadł i tak długo błądził 
po mieście, aż go pokcyant na odwach 
za ił Po skonstatowaniu sprze 

w Kolonii. 

Kaiserswertr. Podczas kąpania ste 
w Renie utonął pewien żołnierz w tem 
samem miejscu, gdzie niedawno zginął 
12-letni chłopiec. 

Drisburg-Laar. Wskutek ekspłozyi 
odniósł pewien robotnik ciężkie rany; 
Wkrótce po wypadku umarł. 

Przepowiednia Kitchenera. Lord KR 
chener oświadczył podczas jednego z 6- 
statnich wywiadöw, co następuje: Nie 
mogę absolutnie wspominać o tem, co 
poruszano podczas ostatniej konferencyi 
wojennej w Calais. Niechaj panowie za 

hier pa past ee 
su pozwólcie nam spokojnie Se 
Na podstawie oświ ja wnioskuje 
prasa francuska, że końca wojny nałeży 
oczekiwać w połowie paźdriernikia. 

Żołnierze ‘jake pracownicy podczas 

żniw, W ostatnim czasie zgłaszało się 

bardzo wielu po żołnierzy do minister- 
stwa wojny. Decyzye w tym względzie 
opóźniły się dia tego, że właściwą wi fej 

sprawie władzą nie jest ministerstwo 

wojny. Kto pragnie żołnierzy do pz 
podczas żniw, winien się zgłosić d-. 
nośnego naczelnego dowództwa wojsk 
najblizszych, a więc do pułkownika, za- 
stępcy komenderującego generała lub 

samego o I Z, generała. Rad 

cy ziemiańscy pozyskanie żołnierzy mio- 
ga przyspieszyć w ten sposób, jes po- 
świadczą, że braknie cywilnych sił tb- 
boczych do prac żniwnych. =~ 

EO ECOORCROAREWAARAA 

Walery Łoziński. 

Zaklęty dwór 
Powieść. 

(Ciąg dalszy). . 

| Przed oczyma duszy pięknej niezua- 
jomej się postać młodzieńca, 

którą po trzykroć spotkała już w swem 

życiu. Raz, kiedy biegła ulica ogrodu 

wzdłuż parkanu, powtóre, gdy przebra- 
na za wieśniaczkę, z Kostiem Bulijem 

jechała wygonem śród pola, a po raz 
trzeci, kiedy niedawno przybijała łódką 
do brzegu. ż PR 

Mówiła z nim załedwie słów kilka, a 
pełny, męzki dźwięk jego głosu przypo- 

minał jej się wiernie, wyraźnie 

iego postać rysowała się przed oczyjma. 
Piękna samotnica westchnęła, a na- 

wet jakieś słowo niezrozumiałe wy- 
mknęło się z jej ust. 

Ale w tem drgnęła gwałtownie. 
Śród głuchej ciszy rozległ się nagle 

głośny plnsk fali. . > 

Dziewczyna podniosła się szybko i 

wskoczyła na ławeczkę marmurową, 
aby dałej dojrzeć okiem. 

_ Ku wysepce biegła chyżo jakaś łód- 

Dziewczyna wydała okrzyk radosny, 
4 prędko jak strzała pomknęła ku brze- 

gu. ag 
WW. łódce wiosłował jakiś niemłody 
już, jak się zdawało, meżczyzna, którego 

ptwarz zakrywały szerokie kresy białego 
_ |pilśniowego kapelusza, Miał na sobie 

(siwawa czamarę z wyłożonym kotnie- 

irzem i wiczącemi taśmami i takiej sa- 

(mej barwy pantalony, spadające po da- 
im fałdem na cholewy. 

|palonych butów. Na otwartych pier- 

\siach wygladała _cięnka # śnieżna . Ko- 

| szula, spięta pod szyją grubą dziwnie 
| lśniącą zdala spinką. 

Po kilku nowych, silnych uderze- 

| niach wiosła łódka przybiła do brzegu, 
| a nieznajomy zwinnie i zręcznie jak 

chłopak wyskoczył na ląd. 
Piękna samotnica poskoczyła ku nie- 

mu i pochwytując obie jego ręce przy- 

cisnęła je z uczuciem do swych ust. 

i Nieznajomy odsunął kapelusz i na 

| ślicznem, śnieżnem, marmurówem czole 

dziewczyny głośny i serdeczny złożył 

pocałunek. 
Odchylone krysy kapelusza pozwa- 

lają widzieé jego twarz całą, a twarz ta 
jest nam od dawna znajomą. 

— Maziarz! — wykrzykniesz może, 

niecierpliwa a domyślna czytelniczko, i 
nie, pomylisz się wcale. 

Nieznajomy żeglarz byłto w nowem 

szczególnem przebraniu tajemniczy ma- 

ziarz, kum Dmytro, nasz pierwszy zna- 

jomy z ryczychowskiej karczmy. 

yszczone z gęstych plam mazi, 

tem wybitniej uwydatniają się jego śmia 

łe, niezwyczajne a 
Te oczy zywe, ruchliwe, badawcze, 

osadzone w głębokich, gęstemi brwiami 

ocienionych jamach, to myślące, wy- 

sokie czoło, krótkim, twardym, siwie- 

jącym okolone włosem, ten nos rozwar- 

ty szeroko u spodu, te zgrabnie wykro- 

jone i silnie zaciśnięte usta, ta szcze- 

gólnie zaokrąglona broda, wszystko to 

świadczy na pierwszy rzut oka o dziw- 

nie namiętnej naturze, niepospolitei e- 

nergii, sile ducha i odwadze, posuniętej 

aż do zuchwałej zapamiętałości. 

W rażącą sprzeczność z tymi ostry- 

mi i surowymi rysami wpadł głos mięk- 

ki i tkliwy, jakim przemówił w tej 
chwili do młodej dziewczyny. 
, — Kazałem ci długo czekać. moie 
dziecię — rzekł tuląc pieszczotkę do 
swych piersi — ledwie się przebrałem z 
dro; . 

Dziewczę drgnęło, 
— Ach ta droga, te przebrania... — 

wyszepnęła i główkę pochyliła na pier- 

si, 
Nieznajomy schmurzył z lekka czo- 

ło, a w oczach żywszy mignal mu ogień. 

— Skończą się już rychło, moje dzie- 

cię — rzekł z cicha i nowy na czole 

dziewczyny złożył pocałunek. 

Dziewczyna nie uspokoiła się tak 

łatwo. 
— Po tysiącznych nowych przygo- 

dach i niebezpieczeństwach... — sze- 

pnęła. 
Nieznajomy, albo raczej pozostając 

przy naszem dotychczasowem nazwa- 

niu, maziarz wstrząsł niechętnie głową, 

jakby mu niemiłe były podobne utys- 

kiwania, 

— Pójdź, moja Jadziu, usiądźmy! — 

rzekł prędko. 

Otóż dowiedzieliśmy się, że nasza 

piękna nieznajoma, którąśmy rozmaity- 

mi opisywali przydomkami i przymio- 

tnikami, nazywa się Jadzia, czyli, Ja- 

dwiga. Być może, że rychło poznamy 

także : nazwisko naszego tajemniczego 
maziarza. 

Usiadł on teraz na marmurowej ła- 

weczce w altanie u boku dziewczyny i 

ściskając jej drobną, pulchną rączkę w 

swej szerokiej dłoni, wpatrywał się w 

śliczną jej twarzyczkę z upodobnaiem i 

mitoscia. 

I nagle jakiś napół figlarny, napół 
dobroduszny uśmiech osiadł mu na twa 

rzy. 
— Moja Jadziu — rzekł po chwili, 

niespuszczając oka z dziewczyny. — 

Powiedz mi, ile to już razy spotykałaś 

się z młodym dziedzicem z Oparek? 

Jadzia zczerwieniała jak wiśnia i 
z rodzajem tajemnego przestrachu 
wpatrzyła się na pytającego. 

obojętną, nawet ów uśmiech zartobit- 
wy znikł mu z ust. 

— Dwa czy trzy razy, nie pamiętam 
s rmkężąłydk=: Alotnfwy | bral orm 

Maziarz przy: -rśmiech zadowo- 

enia. | 
— Już dobrzeł zaczyna klamaf, ma: 

więc powód obawiać się czegoś — 

pomyślał w ducha. SORO WE: 
Głośniej zaś dodał Zartobliwier 
— Ej, przypomnij sobie dobrze, dwa 

czy trzy razy?.. | : 
— Trzy — wybaknela Jadwiga, 

mowolnie czegoś zani 
— No, toś miała sposobność przypa- 

trzyć mu się dobrze? ges) 
Pas Jadwigi przeszedł w szkarłał. 
— Ja... ja... — wyszepnęła, ale m 

ciela nagle jak zaczarowana. 

Nielitościwy maziarz nie ustawał w 

badaniach, a wszystkie dotychczasowe 

spostrzeżenia jakiemś widocznem napa- 

wały go zadowoleniem. 7 

— Powiedz mi więc, jak ci się:po- 
dobał z powierzchowności? 

— Alboż ja wiem; — wyszepnęła prę- 
dko, jak gdyby przemocą chełała wy- 
brnąć z swego zakłopotania —.*witdaiad 
łam go tylko z daleka. ; 

— Przeciez? et ae 
— Cóż mam odpowiedzieć... nie 

wiem... doprawdy... dla czego mnie się 
pytasz, ojcze?... 

Maziarz uśmiechnął się ze znacze* 

niem. 
— Chodziło mi o to, by wzbudzić u 

ciebie udział dla tego młodzieńca — 

rzekł — zagraża mu w tej chwiłi cioś 
niespodziewany. 

— Jemu! — krzyknęło dziewczę | 
porwało się z siedzenia, 

— Oho, czegoż to się tak przestras 
szasZz?. _ vee 

Ciag: dalszy: nas ią: Te. a 
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Samobójstwo z rozpaczy. W. Win- 
Wisch-Feistritz zastrzeliła sie hrabina 
Teresa Thurn-Valsassina z rozpaczy po 
śmierci męża komendanta dywizyi, któ- 
Ty poległ w bitwach na wschodzie, _ 

Dalsze ograniczenie sprzedaży ałko- 
holu. Prezydent; policyi poznańskiej 
ogłosił następujące rozporządzenie: 

Na mocy ogłoszenia dotyczącego 
wyszynku i sprzedaży wódki albo oko- 
wity z 26 marca 1915 é rozporządzenia 
prezesa rejencyjnego z 26 czerwca 1915, 
za zgodą gubernatora twierdzy poznań- 
skiej postanawiam: W: zwyczaj- 
nej wódki zupełnie jest zabroniony. Wy, 
szynk wódek wymienionych w. paragra- 

nego z 26 czerwca 1915 dozwolony mo- 
że być tyłko tym, którym udziela wy- 
raźnego pozwolenia na skutek wniosku 
do mnie wystosowanego. ' Sprzedaż do- 
brych likierów i prawdziwego koniaku 
w butelkach zapieczętowanych w ubi- | 
kacyach wyszynkowych może się odby- 
"wać jedynie za osobaem pozwoleniem. 
W razie niezastosowania się do tych 
przepisów oprócz surowych kar, prze- 
widzianych w paragrafie 8 rozporzą- 
dzenia prezesa rejencyi z 26 czerwca r. 
1915, należy być przygotowanym:na: zam 

f a . rstwa, „ - 1 

knięcie 

Wojna. 
.. Na widowni wojny świałowej nigdzie 

od dłuższego czasu nie zaszły zmiany. 
poważne, zrozumiałe dla patrzących z 

. Strony wojujące ogłaszają wpra- 
wdzie sw ren urzędowe. Kto 
przecież ws. ie przeczyta, będzie 
wiedział tyle, jak gdyby nie czytał ani 

0 w nich sprzeczności. 
‘A nie podobna przypuszczać, żeby na- 
czełne władze wojskowe ktöregobadz 

stwa rozmyślnie i świadomie głosi- 
nieprawdę. Przeciwieństwa po czę- 

ści pochodzą stąd, że różne komendy 
sprawozdania swoje o różnej wydawać 
zwykły porze. Wskutek tego zdarzyć 
Sie może, iż dwie strony przeciwne tego 
samego dnia donoszą o zdobyciu tego 
samego punktu. Przypuśćmy, że stro- 
m A, 
zdobyła wzgórze 222 w ciągu nocy. Po- 
chwali się oczywiście zdobyczą, W cią- 
gu dnia zdobyła wzgórze 222 strona 
przeciwna,  "wydawająca sprawozda- 
Rie wieczorem. I ona oczywiście napi- 
sze o tej zdobyczy. 
„W podobny sposób rzecz ma się z 

wiadomościami o wyniku bitew. W po- 
czątkach jedna strona zmusza przeci- 
wnika do odwrotu i wysela telegram o 

i ie, ale druga strona otrzymu- 
A ki, je przez to przewagę i 

wnież t je o swojem zwycię- 
Stwie. 

„, Największa jest sprzeczność sprawo 
dań o wałkach nad cieśniną dardanel- 
'ska oraz na Kaukazie i dia tego wszel- 
ikie sprawozdania o tych walkach po- 
whawione będą znaczenia, dopóki albo 
uurcy nie wypędzą z kraju przeciwni- 
ków swoich, albo Anglicy, Francuzi i 
Rosyanie nie opanują Konstantynopola. 
= Wałki na pograniczu włosko-austry- 

Wiosi nie mo- 
$a tam szybko posuwać się naprzód al- hen | 

em sa jednostajne, 

c górskie te okolice zamienili 
Austryacy za pomocą wszelkich środ- 
Ków technicznych w jedną wielką for- 
tecę, Nie chcąc zbyt wiele tracić ludzi 

i są Włos: krok za krokiem to- 
tować sobie drogę granatami, Czy z 
2 powodu tych trudności istotnie wyru- 
Szą wojska włoskie na Austryę i Wę- 
Śry przez Albanię i Serbię, jak to prze- 
Widuja gazety, moze nie daleka przy- 
szłość okaże. 
"_ Sprawozdania francuskie i dziś opo 
wiadają o różnych zdobyczach a tymcza 
Sem sprawo ie niemieckie stwierdza 
utratę tylko kawała okopów w jednem 
miejscu. 

. Na wschodzie polskim prawie na ca- 
łymi froncie słychać od dłuższego czasu 
© zastoju. Jednakże są oznaki liczne, 
Że Rosyanie gotują się do dalszej upor- 
Czywej walki, Według głosów niektó- 
Tych gazet zamierzają Rosyanie zwabić 
Przeciwników jak najdalej na obszary, 
Pozbawione szos i kolei żelaznych i w 

ym celu cofają się nie bez walki, za- 
bierajac ludność : wszystko, co nieprzy 
Jacielowi przydaćby się mogło. War- 
Sząwy podobno Rosyanie nie zamierzają 
„Opuścić i sztab rosyjski rzekomo o los 
Ie) zupełnie jest spokojny, _ 

Stanowisko państw bałkańskich nie 
Zmienia się, to znaczy i Rumuni i Gre- 
ty i Bułgarzy sprzyjają Rosyi już z nie- 
Rawiści do Turcy, dawnego swojego 
Przesladowey. Jednakże rządy, a ra- 
czej monarchowie, związani z Niemca- 
Mi węzłami krwi i języka, nie mogą 

przeciw Sie zdobyé na wystapienie 
dwom niemieckim cesarzom. 

Zatarś z Ameryką jeszcze nie zaże- 
Snany. Niemcy bronią swojego zapatry 
wania, że walka łodzi podwodnych iest 

wydająca sprawozdania z rana, |- 

uprawniona, dopóki Anglia przeszka- 
dzać będzie dowozowi żywności do Nie- 
miec. Do sprawy wmieszała się i Au- 
strya wzywając Amerykę, aby zabroni- 
ła wywozu broni i naboi dla przeci- 
wników cesarstw niemieckich i aby od- 
cięła Anglikom dowóz żywności, dopó- 
ki nie pozwolą na wysełanie żywności 
do Niemiec. To wezwanie przypomina 
ultimatum austryackie, wysłane do Ser 
bii o tyle, że niema widoków, aby zo- 
stało przyjęte przychylnie. 

NIEMIECKIE SPRAWOZDANIE 
URZĘDOWE. 

TBW. Wielka kwatera główna, 16 
lipca. 

Na zachodzie, 

Dnia 14 lipca straciliśmy podczas a- 
taku w okolicy Souchez kawał rowu na 
południe od cmentarza, 

Kilkakrotne usiłowania Francuzów 
by odzyskać stanowiska zdobyte przez 
nąs szturmem w Argonach nie udały 
się. Silne natarcia francuskie, wykona- 
ne wczoraj i przedwczora j na zachód 
od Argon odparła północno niemiecka 
obrona krajowa, która wyrządziła prze 
ciwnikowi wielkie straty i zabrała 462 
jeńców. Od 20 czerwca walczyły nasze 
wojska w Argonach i na zachód od nich 
z powodzeniem. Oprócz zdobyczy te- 
rytoryalnych i w materyale wojennym 
dosięgła liczba jeńców 116 oficerów i 
7009 szeregowców, 

Na froncie opierającym się od stro- 
ny wschodniej o Argony odbywała się 
żywa strzelania. Natarcia nieprzyja- 
‘cielskie odparliśmy z łatwością, 

+ W okolicy Leintrey (na wschód od 
Luneville) odbyły się potyczki straży 
przednich. Lotnicy nasi rzucali bomby 
na oddziały nieprzyjacielskie w Gerar- 
dmer. / 

Na wschodzie. 

Na północ od Popeljan przekroczyły 
nasze oddziały Windawę w kierunku 
wschodnim. 

Na południowy zachód od Kolna i 
na południe od Przasnysza zrobiliśmy 
wśród zwyćięskich walk dalsze postępy, 

Na południowym wschodzie, 

Położenie wojsk niemiąckich nie- 
zmienione. ę 

Najwyższe dowództwo wojsk. 

SPRAWOZDANIE AUSTRYACKIE. 
_ TBW. Wieden, 16 7. Urzedowo 
donoszą z 16 lipca w południe: 

Rosyjskie pole walki. 
Walki nad Dniestrem trwają w dal- 

szym ciągu. Usiłowania Rosyan, by po- 
bić nasze oddziały, które dotarły na 
północny brzeg, pozostały bez wszel- 
kiego skutku. Wzięliśmy 12 oficerów 
1 1300 szeregowców do niewoli i zdo- 
byliśmy trzy karabiny maszynowe, — 
Przy zdobywaniu przejścia przez 
Dniestr dowiódł znowu karyntyiski 17 
pułk piechoty nadzwyczajneso bohater 
stwa, — W okolicy Sokala przyszło ró- 
wnież do obustronnych zaczepek. Na- 
sze oddziały zdobyły szturmem kilka 
punktów oparcia, jak n. p. klasztor Ber- 
nardynów opodal Sokala. — Na reszcie 
frontu niema zmian, i 

Włoski teren walk. 

Na Poprzeżu jak i na pograniczu ka- 
ryntyjskiem powiększyła artylerya nie- 
przyjacielska swą  działałność, — Na 
froncie Dolomitów odparliśmy wśród 
ciężkich strat kilka włoskich batalio- 
nów, które. nacieralv na nasze stanowi- | 

'sKa pod Kufiedo i nad drogą Schluder- 
bach-Seutelstein. 

Zastepca szefa sztabu generalnego 
von Höfer, marszałek polny-porucznik. 

ZMIANY W PETERSBURGU, 
TBW. Petersburg, 15 lipca. 

Dawniejszy minister handlowy ‚ Tima- 
ssew i iernikowiec Gutschkaw: zo- 
stai  mianowan: doradcami ministra 
wojny w Sprawie zapotrzebowania wo- 
jennego. Russkoje Słowo donosi, że 
pisma liberalne są nader wzburzone, że 
stronnictwa wsteczne wywierają nacisk 
na rząd, by wcale dumy nie zwołano, To 
samo pismo donosi również, żerząd za- 
mierza zaprowadzić monopol zapałek i 
zbudować fabryki rządowe w Peters- 
burgu. 

PRZYZNANIE ROSYJSKICH WŁADZ 
WOJSKOWYCH, 

Pod powyższym nagłówkiem ofrzy- 
mujemy z W. Telegraficznego Biura, co 
następuje: ; 

Następujący tajny rozkaz rosyjski 
wpadł w ręce niemieckie: 

Tajny rozkaz generalnej komendy XI. 
korpusu z 29/12 czerwca 1915 |. 181 

Do komendanta 12 dyw, piech. 
Komenda generalna rozkazuje, aby z 

pośród nadchodzących listów zatrzyma- | 
no wszystkie zamknięte, zwłajszcza nad 
chodzące z zagranicy, ponieważ zawie- 
rają one w ostainim czasie doniesienie, 
że żołnierze w niewoli bardzo dobrze. 
„Takie doniesienia służą na to, aby 
bałamucić naszych żołnierzy, Nakazu- 
je się przeto wszystkie takie listy prze- 
słać w najgłębszej tajemnicy do poru- 
cznika sztabu korpusu Ismaiłowa, 

Na rozkaz telegraficzny sztabu VIII 
arm: 1. 23514, 

Podpisano. Generał major Daniłow. 
Za zgodność odpisu. 
Podpis nieczytelny 

kapitan i adjutant 45 naddunajskiego 
pułku piechoty. 

5/18 czerwca 1915, dziennika |. 7. 

Do dowódcy 3 kompanii. : 
Na rozkaz tegoczesnego dowódcy 

pułku odpis do wiadomości i do natych- 
miastowego wykonania. Wszelkie nad- 
chodzące listy dla szeregowców należy 
natychmiast „w największej tajemnicy 
odsela& do Jego Wielmożności, 

Podpis nieczytelny 
Kapitan i adjutant 46 „naddunajskeigo" 

pułku piechoty. 

Tyle W, Telegraficzne Biuro, 

Śmieszni są dowódcy rosyjscy, któ- 
rzy chcą, żeby nikt nie wiedział, iż ka- 
żą przeglądać listy dla żołnierzy, zwła- 
szcza nadchodzące z zagranicy. 

OZ OPONĄ 
e 7 _ © 

Razmalłości, 
Trzynastak znalazł swój własny grób. 

Dosyć dziwna to niespodzianka zoba- 

FR 

5. czyć swą własną mogiłę, ale na obecnej 
wielkiej wojnie i to się zdarzyć może. - 
Tę przyjemność miał w marszu ofenzy- 
wnym ze swyin oddziałem przez Gali- 
cyę 9 czerwca porucznik austryackiego 
13 pułku stojącego w Krakowie, Pick. 
Kiedyś w pochodzie zaszedł gdzieś do la 
sui natrafił tam mogiłę z napisem: ,,Po- 
rucznik Pick 13 pułk piechoty”. Oczy- 
wiście zaciekawiło go to — kto, kiedy 
i jak go pochował, po dłuższem jednak 
dochodzeniu dowiedział się, że idzie tu 
o jego imieggygka, porucznika Picka, ale 
z 31 putkuwifwórca napisu popełnił o- 
myłkę, że przestawił cyfry, ‚Oczywis- 
cie dla żywego porucznika z krakow- 
skich trzynastaków dość przyjemnem 
było dokumentne skonstatowanie, że 
nieboszczykiem nie jest, a może będzie 
to i dobrą wróżbą. Jak się okazuje, 
trzynastka nie zawsze jest liczbą fatal- 
ną. 

Osłatnie wiadomości. 
STRASZNE WALKI POD ARRAS. 

Gazety niemieckie obliczaja, że w 
strasznych walkach, toczących się pod 
Arras w nölnocnej Francyi (w okolicy 
kofonii polskich), wojsko francuskie stra 
ciło 78 300 zabitych, ranionych i wzię- 

| tych do niewoli, Nie mniej krwawe wal 
ki toczą się pod Yperm w Belgii, 

PRZEŚLADOWANIE NIEMCÓW 
W - ROSYL Are: 

Nietylko w Moskwie lecz także w 
Petersburgu, gdzie od Piotra Wielkiego 

ss DR EN s gr Te > 

; Istnieje znaczna kolonia"nfemiiacka, 
ern — rę > 

ły naganki na Niemców, Burzono ich 
domy, składy i fabryki, Wódz naczel- 
ny nawołuje do spokojnej pracy dla do-- 

; bra Rosyi a ostrzega przed wszelkiemi | 
| gwaltami. 

GŁOS ROSYJSKI © SAMORZĄDZIE 
POLSKI, 

„Nowoje Wremia* pisze, że k 
rosyjsko-polska, niegdyś tak ee 
właściwie została już rozwiązana w ser- 
cach zarówno Polaków jak i Rosyan. 
Trzeba ją tylko ująć w odpowiednie far. 
my i zapisać w odpowiednich aktach 
urzędowych, Wszelkie ograniczenia i 
zastrzeżenia są zbyteczne i równie sro 
motne dla obydwóch stron, To co ma 
być ujęte przez polsko-rosyjską komisyę 
w odpowiednią forme, nie jest zjawi- 
skiem czasowem i wypadkowem, lecz 
rzeczą bardzo poważną ftrwałą, To nie 
płytka polityka — lecz głos narodów.* 

Tyle dziennik rosyjski. O to wła- 
śnie chodzi od Katarzyny drugiej, aby 
stosunki polsko-rosyjskie ujęto w forme 
odpowiednią, co nie fest rzeczą łatwą, 

Baczność Pofki w Neumähl! 
Pölroczne wałne zebranie Tow. Po. 

lek odbędzie się w niedzielę, dnia 18 li. 
pca o godz. 4 po poł. na sali p. Biniasza, 
Na porządku dziennym bardzo ważne 
sprawy, przeto obecność każdej człon- 
kini bardzo pożądana, — Cały zarząd i 
rewizorki kasy zechcą się stawić godzi- 
nę prędzej, o co usiłnie się uprasza. 

Nabożeństwo polskie w Lansendreer, 
„ W sobotę dnia 17 lipca sposobność 
do spowiedzi św.; w niedzielę rano 0 
#27 Msza św. z połskim śpiewem i ka- 
zaniem, Po -pofudnin o godz. 4 nabożeń 
stwo z kazaniem. Uprasza się, aby ro- 
dacy z sposobności tej skorzystali, 

Tow. Polek Król, Jadwigi w Wiemel- 
hausen 

donosi członkom, iż dnia 48 Epea odbę- 
dzie się zebranie o godz. 4 po poł. na 
sali p. Schmidta. O liczny udział prosi 

(2) Zarząd 
Polskie nabożeństwo, { 

Freisenbruch. Spowiedź polskarw 
sobotę dnia 17 lipca po/poł i w nie- 
dzielę rano. Kazania polskie w- nie- 
dzielę rano o 9 i po poł. -o'4. 

„Langenbochum. Ksiądz potskispszy- 
będzie tudotąd w czwartek, dnia ey 
pca, W dniu tym wieczorem 0 48 Be- 
dzie polskie kazanie, na któnem dalszy 
porządek duszpasterstwa zostanie -za- 
powiedziany. | 

Scherlebeck. Nabożeństwo polskie 
z kazaniem w niedziełę, dnia 25 lipca' 
wieczorem o godz. 7. Ksiądz połski po- 
zostanie tutaj aż do środy, 

_ Marl Ksiądz polski przebywać tu 
będzie od piątku dnia 30 fipca aż do 
niedzieli. Pierwsze kazanie polskie w 
piątek wieczorem o 348 godz. : 

Tew. św, Józeła w Altenbochum, — 
Kwartalne zebranie odbędzie się w 

niedzielę, dnia 18 bm., zaraz po wiel- 
kiem nabożeństwie o godz, 114. — Ze- 
branie a. Gea cue kasy o g. 
10 przed p jak najliczniejszy u- 
dział członków w zebraniu się uprasza., 

Tow, Polek Dąbrówka w Dortmundzie. 
odbędzie swe zebranie w niedzielę, 18 
lipca po południu o god, 5 na sali p. Ma 
wipa, ul. Reńska 28, O ficzny udział 
w zebraniu prosi. Zarząd, 
[PO CH” CZE) CZATY CZAD CORD CRD CRO CEO CHO) DID CHD CED CHE) 7%) 

BANK HANDLOWY. N 
BE, G. M. U. B. 

8 

KASA DEPOZYTOWA _ 
BOCHUM 

TEL. 2602 UL. KLASZTORNA 6. 
POCZTOWE KONTO CZEKOWE .16665- 
Z WPŁATNIA W DORTMUND 
ULICA STAHLWERESTR U. 

PŁACI OD OSZCZĘDNOŚCI. 

5b db Gb ; 
GODZINY BIUROWE: 

CODZIENNIE OD9 DO 12'/, I OD-3:DQ 
5 PO POL, W NIEDZIELE OD %/ą12- 183, 

[a2 720 CRD RES CHE EI GAT CEO CHO CD CZD CID CNC Ko 

Za druk i nakład: „Wiarus Polski”, — 
Verlagsgesellschaft m. b, H., Bochum, — 
Odpowiedzialny-za redakcyę. Jan Bzeja 
ski w Bochum, : 
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ji Największy Bank spółkowy w „Rzeszy Niemieckiej. Najstarszy i:najpotężniejszy Bank należący do Zu 

a Kapital -wiasay © milienow. Biożome depezyta 55 milioxéw. 

ad Lr ze Im 
Gelsenkirchen, Vohwinkelstr, nr. 12 @berhausen, Stöckmannstr. narożnik Kónigstr | 

Pocztowe konto czekowe Kolonia (Cóln)>r2115. — Telefon:271. Pocztowe konto czekowe Kolonia (Céin) 18747. — Telefon 1244. 

> | Wptatnie: 
w Dortmund, przy ulicy Borsigstr. nr. 74. w Hamborn, przy ulicy Alieste. nr. 49. 

Godziny biurowe: w Środy od '3—5,: w niedzielę od 114/, — 1 Godziny biurowe: we wtorki od 10—1, soboty od 10—1 

weg” m” Przyjmeje oszczędności, udziela pożyczek i załatwia z ezłonkami wszelkie czynności bankierskiee “ag “Ga 

Blura:otwarte codziennie od godz, 9—1.oraz 3— wniedziele od godz, 1i1/—1 . 
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> | © siadiem we © berhausen i Komu .krawiec nie dogo. 3 GUMOWE POLASZWY : Ganlineria] 4 

|| i mieszkam przy ulicy Stóckmannstr 76naprzeciwko kościo- | dził, ten niech się uda do = = 

In Serca Jezusowego Jona Błocha, Essen, Bor ee na 
" ‘Turmstr. 12-14 a ten. mu BA tańsze. RGG 

| Dr. med. Stanislaw Holtzer dogodzi, Krój jego znany Eumewe_nadeszwy Continental « jg] 
- PA A Nadrenii i Westfalii: 4 "kosztują gotowe ER 

lekarz praktyczny. (35) AN J dia pat. dia pang WE 

| oS CS 
kosztują, gotowe ER 

dia pan dla panów 8 
50 fem. 3© Tem © 

=== = = -- «m = | Tyiko w Rose go domu gim, GR 
: 09990209 99009090 j Bochum, Bomgaräsır., 3 

> TER > 4 NEE 

Na bezdomnych. $ Poszukuje sie 2 z 
OLS. pee 4 z „ 4 TEEN 

Wielkie przedstawienie na hezdomnych $panów 1 panż) | kulat 
urządza w niedzielę, dnia 25 lipca b. r. + woo E GA a atu FC 

ir : ® do podróżowania dia księgarni. > 

Kolo Spiewu Chopin“ WD Bochum Vil 3 edge i W O 4 (stare gazety) połeca 

(w imieniu wszystkich Tow. w Bochum VII) © © Wiarus Polski Bochum. 

" nasal p. Heinr. Hanefeld, Bochum VI (dawn. Wiemelhausen) pa Bochum, a are 9. z 

Brenschederstr. przyst. tramwaj. „Hanefeld* Wiemelhausen. 990990990 9 9999968 i 

Teatr pod tytułem : | i 

Na wymiarze || Wesele Zosi 
“ye aktach (z muzyką) w 1 akcie 

‘pdegra Koło amatorów „Gwiazda z Bottrop. 
wy: pod'batutą p. Nowaka z Herne wykonają Koła: h 

=1} Płacę zaraz 
NA l PN s z z en kupając towary : wszelkiego 

al wie OWS | i rodzaju, jak łokciowe, 122 

Ls © Bj terye dla panów, podszewki, 

{ 
cygara, obuwie; meble, - 20 

To warzystwo z ograniczoną poręką. | towe ubrania itd. 

O zgłoszenia: prosi han- 

„Chopin**Bochum VII, „Dzwon Zygmunta” Herne i „Głos 
z nad Warty* Herne II. 

nr del siarzyzna 

NIETES ONKOWD-NTELYION) ||| ZZ 
Program: p us BOCHUM. Postingarnd 

Część I. Część II. ! Herne, Bahnhofstr. 107. — 

1. Biest „Polonez” O. M. Zu- 1. Pieńa: „Plożnka malaga” Pocztowe roe ezek. nr. 8549 w Kyi Tel. pł o b ele @ sy 

kowski (z muzyką:) | Ks. Kaź. Klein. |, Dyskontujemy weksłe. Udzielamy pozy- rzuconą na panią 

2.;Pierwszy akt „Na wymiarze“ % grec ne zgi czek na książeczki Banków Ludowych. Pospieszną z Dell: 

3. Pieśń»„Orły a » 0. M, "4. Szłuka teatr. „Wesele Zosi" BERNER (195) wig, Jacobisir. 83 

ukowski 5. Pieśń ogólna Wszystkie na- A niniejszem odwo- 

4. Drugi akt „Na wymiarze”. sze dzienne Spr. drobne oszcze dnosci. łujęiprzepraszam 

Poczgiek punktualnie o godz. 5 po poł. Palenie tytoniu za- 
Deitwig, d. 7. 7, 1916 

Karl Pfennig 

BRBZERA 

M siążki 18 

i wnabozensiva 
nn 

poleea w wielkim 

x kazane. Dzieciom niżej lat 14 wstęp wzbroniony. 

Bilety możua nabyć : w Redakcyi „Wiarusa Polskiego" w Bochum, 
„Narodowea”’w Herne, pp. Helur. Hanefeid (gościnny), Wilhelm 

h Schmidt (gościnny), Brenschederstr., Marcin Sołtysiak, (krawiec 

mezki)-Glücksbergstr. 1, Stanisław Bartkowiak (skład kolonialny) 

Berneckerstr., Leon Nowak, Herne ul. Wilhelmstr. 41. 

2 ica- rezerw. 3,00 mk. 1. miejsce 2.00 mk., 2. miejsce 

Geny miejsc: 1.50 mk. 3. leihen 1.00 mk. 4. miejsce 75 fen. 

Czysty zysk przeznaczamy dia biednych dotkniętych wojną, Zarząd 

mie 
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R n Ń mi przyjmuje podpisany Bank na % 

A SIbze i | Sb oprocentow anie w każdej su § 

4 w i każdego czasu i płac: 

5% za rocznem wypowiedzeniem 

zatem:zapraszamy wszystxich z Bochum Vil i okolicy. i oblicza proc. od -dnia wpłaty 

Adresować trzeba tak: 

| Bank Parcelacyjny E, 6.m. b. A. |. 
| 

wyborze 

WYvYVV YW" A WAAAAA w Kościanie — Kosten Pr. Posen. Wiarus Polski" 

! Bank otwarty opróez niedziel i świąt: jj 
AOE NONE q "| etal 

od 9 i d 3- iej ł d i 

Udowodnilem tysiace razy SUNNY ees CP Bochum — 
ze najtaniej kupuje sie u mnie. Spółka należy do Związku Spółek Zarobkowych- 5 Klosterstr, 8. 

Płócienka na pościele od 37 fen. za metr waga: Masza on olncand tolądcoaei Bo Bank nacejpasią sa 

*Perkale i muślinki od 25 fen, za metr p RO ee Soar miały: dniami czkę do ureguiow 

Wełniaczki na suknie od 80 fen. do 5 mk. za metr 

Damskie koszule od 95 fen. do 2,50 mk. za sztukę } 

 ©"4 Męskie koszule od 1 mk. do 2,50 mk. za sztukę © © wa ZE = 

Wszelkie tow. fokciome poleca po możliwie najtańszych cenach > 

Leon Zychlinski, Wanne" i" BS 
Szan. Rodaków proszę połecać mój interes 

@) Druki wszelkiego rodzaju (+) 
) swoim znajomym. "AR > | (>) „Wiarus Polski” Bochum, ulica Klasztorna 8 (+ 

A. 


